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Machina p. Magnus. do wyniszczania 
wszelkich podziemnych zwierząt, we- 
getacyi szkodliwych. 


P. Magnus s Bezanson wynalazł machinę do 


wytępiania wszelkich podziemnych zwierząt we-- 


getacyi szkodliwych, jako: kretów, riiysžży, szczu- 
rów, skrzeczków i t. p. na którą otrzymał od 
rządu francuzkiego patent, oraz i wyznaczoną 
na podobną machinę nagrodę, medal złoty, Ró- 
waje iw Anglii jest ona już patentowaną. Nad- 
to, praktyczna jéj użyteczność, przez wielu znd- 
komitych rolników w obudwóch krajach, po- 
świadczoną została. [u r À 
Ponieważ "machina ta jest tak prosta, iź ka> 
żdy, ćóżkolwiek pójętny błacharz, zrobić ją po» 
trafi, przeto zamieszczamy 'tu jéj opis, przez 
pewnego posiedziciela; onćj do pism publicznych 
- podany, (a) 


ADO i le } 
(ay w: Warszawie można- ją zamówić u p. Czarne- 
. ckiego majstra wyrobów blaszanych; na Krakowskiém 


Przedmieściu Ner 411, obok kościoła Sgo krzyża. Red. 


"Rolnictwo. 
Machina 0 którćj. mowa , składa się: z cylin- 
dra 'z mocaćj żelaznej blachy, 125 cala dlugie- 
W dolnej . 


części ma spód mocno przylutowany, przy któ- 


go, 53 cala w średnicy szerokiego. 
rym znajduje się krzywa rurka 6 cali długa, 
przy spodzie bz:a.przy ujściu 3 cala średnicy 
mająca. Górą zaś, zamyka się cylinder wiekiem 
(podobném mp. -do wieka. pudelka okrągłego), 
którego brzeg, cżyli obwódka 4 cale jest szero- 
ka. Winno ono tak szczelnie do cylindra przy» 
stawać, aby dym w ostatnim zawarty, nie mógł 
się przez szpaby wydobywać, ale;raczej jedy-* 
nie rutką przy, spodzie będącą uchodził. 


Do wieka jest również przyłutowana rurka, 


w przeciwhą stronę dolną nieco zakrzywiona, 


45 cala: długa; 1; cala szóroka, w którą wsu- 
wa się dymaczka podczas użycia, Przy tómże 
wieku znajdują się dwie bląszane nóżki, 11 cali 
dłagie, na sztyfcie się obracające; które służą 
do podparcia machiny podczas operacyi.- ŚR: 

W opisanym cylindrze mieści się drugi, mo- 
gący się dowolnie wyjmować i yei długi 


tj . 
1E cala SW średnicy 3 cala szeroki; 
cala nie- 


skoro 
się więc znajduje w piśrwszym, o z 
dochodzi do ścian onegóź, 
Aby cylinder wewnetrzny 


czyli o tyle jest tu 
próźnego miejsca. 
ciągle w téj odległości od zewnętrznego zatrzy- 
mać, są przylutowane do zewnętrznych stron 
ostatniego 4 guziczki blaszane, z cala wysokie; 
a przy spodzie większego cylindra, na wewnę- 
trznćj stronie, są dane 3. nóżki, I cal wysokie, 
na których mniejszy cylinder się opićra. ` 

Tak strony, jako i spód wewnętrznego cylin- 
dra gęsto są dziurkowane, aby przez nie prze- 
chodził dym do miejsca próżźnego, pomiędzy 
tómi dwićma cylindrami się znajdującego. 

I wewnętrzny cylinder zamyka się wiekiem, 
którego brzeg jest tylko 13 cala szćroki; może 
on mnićj szczelnie go zamykać, byletylko mo- 
‘cno do niegó przystawał. Wieko to ma również 
turkę 34 cala długą, l cal wśrednicy szćroką; 
która się wsuwa w rurkę wieka penant eui 
cylindra. 

Do użycia, przyrządza się ta machina w ten 
sposób: wewnętrzny cylinder wyjmuje się zze- 
PSĄ 
sypywanemi siarką drobno sproszkowaną. Po- 


wnętrznego i napelnia szmatami staremi, 
czóm szmatki się zapalają, cylinder nakrywa 
się wiekiem, porusza w tę i ową stronę dla 
prędszego rozżrzarzenia ognia i wsuwa się w wię- 
kszy; 
"kę wsuwa się dymaczka, niczćm się nie ró, 
Zniąca od zwyczajnej kuchennej, i machina go- 
towa do operacyi. 


poczćm tenże zamyka się wiekiem; w rur- 


A by dokładnie poznać miejsce gdzie machi- 
na ta najskutecznićj mogłaby działać, potrzeba 
dniem wprzódy potratować wszystkie ganki 
myszów i kretowiny; — w ciągu nocy porobią one 
nowe, tym więc sposobem można poznać obecne 
ich siedlisko i tém pewnićj je wygubić. 

Przystępując do działania, wsadza się spodnia 
rurka wganek w ten sposób, by jéj otwór: zie- 
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mią się nie zatkal, poczśm ma 4 cale do ko- 
ła tejże rurki ziemia się mocno przytłacza i 
dymaczka w czynność wprawia; w ówczas dym 
z machinki rozchodzi się po calym. ganku i 
dusi zwierzęta w nim będące, 

Trudno przypuścić aby od jednego razu, czyli 
za jednćm poddyniieniem, wszy stkie zwierzęta 
w tychże gankach będące, podńszone być mogły; 
dla tego, potrzeba na drugi dzień obejrzćć miej- 
sce operowane, i jeżeli tu i ówdzie znajdują się 
świćże nory, lub ganki, operacyę powtórzyć. 

Zdarza się także często, Że myszy, szczury, 
skrzeczki, susle i t. p. skoro poczują duszący 
je dym, śpiesznie na powierżchnię wylażą; nale- 
ży zatem na ten przypadek porozstawiać na 
polu pewną liczbę chłopaków, opatrzonych pał- 
kami, do zabijania rzeczonych zwierząt. 


O chorobie kartofli suchą zgnilizną 
zwanej. 

Choroba kartofli, suchą zgnilizną zwana, w wie- 
lu okolicach Niemiec coraz Bardziej szerzyć 
się poczyna. Następujące uwagi praktycznego 
rolnika, mogą się wiele przyczynić, do pozna- 
aia przyczyn i natury tej choroby: 

1. Sucha zgnilizna nie powstaje nigdy pod- 
czas wegetacyi kartofli, lecz raczćj napada je 
w czasie zimowego przechowania, czyli, od cza- 
su ich wybrania z ziemi, aż do sadzenia, 

2. Zwykle ulegają jéj kartofle początkowo 
(po wybraniu z ziemi) najzdrowsze i najzupeł- 
nićj wykształcone; mniej, albo wcale niebywa» 
ją nią dotknione, kartofle małe, niedojrzałe. 

8. Niepowstaje ona od razu we wszystkich 
kartoflach w składzie będących; lecz najprzód 
ogarnia pojedyńcze sztuki, i od tych rozpościć: 
ra się na wszystkie z nićmi w styczności będące. 
Zapobiega się zaś jéj szerzeniu, gdy się weze- 


śnie kartofle chore od zdrowych odłączą, osta- 
tnie należycie przewietrzą i wysuszą. 

4. Choroba ta szerzy się nader wolno; czę- 
sto przez calą zimę i wiosnę; a w dotkniętych 
nią sztukach, rozwiją się nawet po wsadzeniu 
ich. w ziemię. k 

5. Przyśpiesza się jéj rozwinienie, gdy przed 
sadzeniem kartofle dlugo leżą na kupie; a mia- 
nowicie będąc porozkrawane. 

6. Więcćj przecież zdaje się przyśpieszać wy- 
wiązanie tćj choroby, długie ich leżenie na ku- 
pie, aniżeli przekrawanie samo przez się; al- 
bowiem, skoro poprzekrawane rozpostrą się 
tak płytko w miejscu przewićwnćm, iż powierż- 
chnia odkrojona wkrótce zaschnie, choroba o 
której mowa, rzadzićj. się w nich objawia. 

7: Kartofle, na pozór zdrowe, wzięte dòssadze- 
nia z kupy tą choróbą dotkniętych, kiełkają i 
wydają owoc zupełnie zdrowy; który jeżeli tyl- 


z. 


ko jest dobrze przechowany, nie ulega już tej 
chorobie. Pochodzi to widocznie ztąd, Że: 

8. Choroba ta nie ogarnia kielka zarodowe- 
go, ale tylko mieści się w tkance komórkowa- 
tćj mięsa kartofli. A zatóćm, dopóki tak wiele 
się znajduje mięsa zdrowego obok tegóż kiełka, 
Że ten może się aż do samoistności wyksztal- 
cić, dopóty choroba o której mowa, nie wy- 
wiéra szkodliwego wpływu na plon kartofli a 
szczególnićj na ich nać; jeżeli więc dotknięte” 
tą chorobą kartofle wysadkowe nie wschodzą, 
dowodzi sto, iż nawet i ich zarodek przez nią 
został zniszczony. W r. 18540 mialem sposobność 
przekonania się na wielkićj przestrzeni v pra- 
wdzie: tego. 

9. Wszystkie dotąd poczynione doświadcze- 
nia przekonywają: że cały przebieg tćj choro- 
by ma miejsce w czasie od wybrania kartofli 
zziemi, aź do ich sadzenia na wiosnę; a nastę- 
pnie, Że przyczyny onćj, szukać należy w wpły- 
wach na nie działających, począwszy od ich 
wybrania z ziemi, przechowywania przez zimę, 
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„konałem, 


i ich trzymania od wybrania ze składu zimo- 
wego, aż do samego sadzenia. 

Podlug mego doświadczenia, jedynie nastę- 
pującym przyczynom suchą zgniliznę kartofli 
przypisać należy; których usunienie, niezawo- 
dnie potrafi je przeciw takowej zabezpieczyć: 
-1.'W r. 1888 i 1539, nie mogąc dla braku 
rąk, w miarę wybierania z ziemi zwozić kar- 
toflę do kopcy, zoslawiłem je na polu przez 
kilka tygodni w kuhach 5 do 6 węcpli obejmu- 
jących, lekko. fęcinami przykryte. Skutkiem 
tego, znaczna ich „część, przez operacvę słońca 
ninićj więcćj z zieleniała: w ciągu zimy te kar- 
tofle najwięcej suchej zgniliźnie uległy, które 
najmoenićj były z zielenione. 

2. Mocne rozgrzanie kartofii gdy są zacho- 
wane na zimę w stanie mokrymi, jest jedną z gló- 
wnych przyczyn suchej zgnilizny. Tecz nie 
zawsze tó ma miejsce gdy się mokre karto- 
fle przechowują. "Ja to tlumaczę w ten spo- 
sób: kartofle dojrzałe, niezupełnie nasycone 
podczas wegelacyi wilgocią, mają własność ab- 
sorbowania pewną jćj ilość. Jeżeli więc. karto- 


fle wewnętrznie, że itak powiem, niedosycone 


wilgocią, przypadkowo powierżchownie mokre, 


czyli deszczem zroszone, sypią się do, składu 


„zimowego .(bąć to do piwnic lub kopcy); wte- 


dy, połykają one będącą na ich łupiaie zewnę- 
trzną wilgoć i uwolniają się od jćj szkodliwego 
wplywu. O prawdzie tego wielokrotnie się prze- 
Tak np. w roku.1540 złożyłem do 
piwnicy znaczną massę mokrych kartofli; po 
21 do 36 godz. tak dalece wyschły aż do same- 
go spodu, jak gdyby z ziemi najsuchszej wy- 
dobyte: zostały; a mimo to, nie było w piwni- 
cy iśładu nawet pary wilgotnej. Jeżeli zaś w cza- 
sie wegetacyi wilgocią nasycone zostaną, a przy- 
tén w stanie zewnętrznie mokrym idą do skła- 
du zimowego, co się często zdarza podczas dźdży- 
stój jesiennćj pory, wtedy nie mogąc absorbo- 
wać wilgoci zewnętrznej, rozgrzówają się i uspos 


sobiają do suchej zgnilizny. Dodać tu należy, 
Że kartofle, skutkiem słońca i powietrza z zie- 
lenione, nietylko nie połykają otaczającej je 
w składzie zimowym wilgoci, nawet niechby 
nią niedosycone były; ale owszem, mają wła- 
sność pocenia się, czyli wydalania wewnętrznej 
wilgoci; przez co, powiększa się w składzie 
massa wilgoci, a następnie tćm szkodliwszą się 
‘staje, jeżeli za pomocą przeciągu powietrza nie 
oddała się; jeżeli zaś ostatni przypadek ma miej- 
sce, wiedy wkrótce kartofle zielone więdną, kur- 
czą się i zapadają w suchą zgniliznę. 


3. Za główną przyczynę choroby o której 

mowa, uważam, nie juź zararożenie cząstkowe, 
Siek REA LD : 
ale nawet mocne naziębienie kartofli. Tak więc, 
kartofle namrożone nieco prędzćj lub później 
zwyczajnie ulegają zgniliźnie; mmocho zaś zazię- 
bione, zapewne w sucha zgniliznę zapadną. 
> ZAB € 


Przyczyny powyższe, działając pojedyńczo, 
wywiązują prędzej lub później chorobę w mowie 
będącą, podług ich mocy i mniej więcćj onym 
sprzyjających ubocznych okoliczności. Tak np. 
kartofle naziębione, lecz nie z zielenione, a przy- 
tém sucho zebrane i sucho zachowane, często- 
kroć s dobrze się przechowują aż do późnej wio- 
sny; A nawet i w ówczas mała ich tylko liczba 
ulega tćj chorobie. _Naziębione zaś i z siele- 
nione, nawet wtenczas gdy są sucho zebrane, 
łatwo przez tę chorobę zniszczone bywają; naj- 
'wcześnićj jezaś ona gubi, gdy naziębienie, z zie- 
lenienie i mokrość, w wysokim połączą się sto- 
pniu. Dla tego to, w zimniejszych stronach 
Europy, gdzie w czasie wybićrania kartofli czę- 
sto się połącza zimno z dószezem, najmocniej 


J. Magnus. 


się też aooaa ta rozszérzyľa. 


Aby ułatwić Ziemianom poźnanie tej cho-- 
roby, dodajemy jej charakterystykę podług dzie- ` 


ła p, Martiusa: — Die kartoffelepidemie der letz- 
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ten Jahre, oder die Skock=faule, u. s. w. Mün- 
chen 1843. 


Sucha zgnilizna kartofli — mówi autor — obja- 
wia się przez prędkie ich gnicie, bąć to Że są 
przechowane w piwnicach lub w kopcach; a na- 
wet zgnilizna ta, niszczy zasadzone kartofle, 
jeżeli już poprzednio w nich się zawiązała. 

Jeżeli podczas zachowania na zimę mało za- 
wierają w sobie wody wegelacyjnej, w ówczas 
ulegają tak zwanćj suchej zgniliźnie; to jest: 
ich istota przeistacza się na massę suchą, twar- 
dą, łatwą do pokruszenia na mialłką mąkę. Je. 
żeli zaś są bardzo wodniste, zamieniają się w pa- 
pkę obrzednią, lepkawą, mocno cuchnącą. 


Autor uważa w tćj chorobie kartofli dwa głó- 
wne zakresy: 1. Zakres do niej usposobiający, 
2. Zakres wywiązanej suchej zgnilizny, 


W pićrwszym: łupinka utraca właściwy po- 
dysk, mocno wysycha, dostaje tu i ówdzie ma- 
łych plam, które późnićj w większe się zlówają. 
Nad brzegami tych plam, pęka i odstawa łupin- 
ka od-mięsa w kształcie łusek. Pod tćmi pla- 
mami poczyna się najprzód psuć mięso karto- 
fli; zrazu jest ono Żóltawe, dalćj coraz ciemniej- 
sze, nakoniec brunatno czarne, przytem suche. 
W tym razie mogą jeszcze kartofle służyć na 
pokarm dła ludzi, źwierząt, lub na każdy in- 
ny użytek być obrócone, ponieważ ich mączka, 
nie uległa jeszcze Żadnej zmianie, 


W drugim: plamy zamieniają się na guzeł- 
ki, czyli male okrągłe wyrostki, w środku nie- 
co zaklęsłe i popękane. Z rozdartćj łupinki 
widać początek pleśni, w postaci małych bia- 
łych punktów. Kartofła wydziela woń zgniłą 
ichoroba wkrótce całą jćj massę ogarnia. Utwo- 
rzone z owćj pleśni grzybki, w pył się zamie- 
niają; przyczem kartofla staje się? o wiele lżej- 
Pod wzglę- 
dem chemicznym nie mniej ważna następuje 


szą niżli była przed chorobą. 


"w kartoflach zmiana, a mianowicie, białko zu- 
pełnie niknie, tkanka koamórkowata się zmie- 
mia, a natomiast powiększa się ilość krochma- 
lu; który w dalszym ciągu choroby, także zu- 
pełnemu zepsuciu ulega; wtym stanie kartofle 
do niczego juź służyć nie mogą. 

W wymienionćm dziele opisuje Autor także 
inną chorobę kartofli parchami zwaaą (po nićm. 
Kartofelriude — po łac, Porrigo tuberum so- 


Q 
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lani) której szczególnićj ulegają Žóľte i białe 
gatunki tej rośliny. Oznaki jej, są: w jesieni, 


podczas ich wybićrania z ziemi małe plamki, 4 


do l linii w średnicy trzymające; późnićj pla- 


my te zamieniają się w brodawki, napełnione 
proszkiem brunatnym lub czerwono-brunatnym. 
Kartofle tą chorobą dotknięte, niezdatne są do 


użycia, a tćm bardzićj do sadzenia. Fed. 


Technika. 


* 


Sposób otrzymania z danćj miaty słodu 
mocniejszćj brzeczki, lub większej onćj 
ilości. 


W pismie angielskićm — » Chronical Society«— 
uczyniono następujące pytania: 1. Czyli, zmie- 
niając dotychczasowe postępowanie „rzy zacić- 
raniu słodu w browarach, nie możnaby otrzy- 
mać więcej niż dotąd brzeczki? 2. Czyli pozosta- 
ją w słodzinach jakie pierwiastki któreby mogły 
_ powiększyć moc brzeczki? Odpowiedź na te pyta- 
nia zamieścił: p. Piessż w Philosophical Magazine. 

»Uważając — mówi p. Piesse — że słodziny do- 
brze tuczą zwierzęta domowe, od dawna już pa, 
dlem na myśl, iź w nich musi się mieścić zna- 
czna część pićrwiastków na brzeczkę się za- 
mienić mogących; a następnie, iżby jej znacznie 
więcej niż dotąd ze słodu można otrzymać: i 
Ww rzeczy samćj, rozbićrając chemicznie słodzi- 
ny, znalazłem w nich znaczną ilość krochmalu 
nierozłożonego. 

»Zgłębiając bliżćj rzecz tę, przekonalem się: 
Że giówną przyczyną, dla którćj nie wszystek 
w słodzie będący krochinal. zamienia się na cu- 
kier, nie jest: niestósowna temperatura: wody 

podczas zacierania słodu, lecz nią jest: brak do- 


statecznej ilości diastaży (ciała, „które krochmal 
na cukier przeistacza) Zwykłe: tu postępowanie 
jest takowe: pewna ilość słodu, nalćwa się pewną 


ilością wody w pewnćj temperaturze; po upły- 


wie pewnego czasu, ściąga się plyn (brzeczka), 
a na słód nalówa się druga porcya wody, ce- 
lem otrzymania tak zwanej drugiej brzeczki. 

» Nieulega wątpliwości, iż podczas pićrwszego 
zacićru, zamienia się| większa część krochmalu 
na cukier i  dewtrinę; ale zapewne nie całą one- 


góź massa w słodzie bądąca; Że zaś diaszaza 


jest cialem rozpuszczalnem, przeto, jak się ro- 
zumie, przechodzi ona w pićrwszą brzeczkę i 
wraz z nią się oddala. 


»A zatćm, chcąc zamienić. na cukier, : kro- 


chmal w słodzinach pozostały, potrzeba dodać 


do drugiego zacićrudiastazy. "To nastąpi gdy 


się doda nieco świeżego słodu (który diastazę 
aawićra) zanim się słód poraz drugi wodą na- 
lćwa. "Np. zacićrając na raz 30 korey słodu, 


potrzeba na pierwszy raz użyć 29 kor, a I korzec 


zostawić do drugiego nalewu. Mała ta zmiana 
w zwyczajnćm postępowaniu, tak dalece wzma- 
cenia brzeczkę; iż się spodzićwać należy, że 
wszyscy piwowarzy z doświadczenia tego ko- 
rzystać będą. 
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Literatura rolnicza. 


Dzieło o Anie So kaca i Za- 
stósowaniu -go'*do' rolnictwa innych 
krajów. 


(Dalszy ciąg). 


Poznano wkrótce wady systemu rolniczego, 
tak bardzo 
system trzypolowy prosty. Znajomość żurne- 


ziemię wycięczającego, jakim jest 
psu, koniczyny i podebnych jéj roślin, zrodziła 
system płodozmienny i przemienny. Rośliny te 
staly się odtąd glównćmi podstawami rolnictwa 
w Anglii; albowiem, wprowadzenie ich w obieg 
płodów rolniczych, błogi wywarło wplyw na 
wychów zwierząt : domowych, ą następnie na 
„dlony zboża. i 

Fak wielki postęp rolnictwaangielskiego zwró- 
cil na siebie uwagę sławnego Thaera. Skreślił 
Or (e pism angielskich) obraz onegóż, zachęca- 
‘jąc rodaków do naśladowania. Dzieło Thaera 
o angielskiem gospodarstwie sprawilo na rolni- 
kach niemieckich najmocniejsze wrażenie. Prze- 
konali się oni: Że anglicy odkryli rzeczywiście 
realne zasady rolnictwa i „wprowadzili je w wy- 
konanie, z najoczywistszą i największą korzy- 
ścią; że jedną z nich — modyfikowaną podlug 
miejsca i okoliczności — jesi: aby połowa gran- 
tu pod pługiem będącego, wydawała rośliny 
pastewne, a druga połowa kłosowe, jezeli całość 
ma przynieść korzyść, jaką wydać jest zdolną. 
Zasadę tę modyfikuje większa lub mniejsza ob- 
szerność łąk i pastwisko del natura. 

Odtąd i i w rolnikach niemieckich zachwiała 
się wiekami: utwierdzona wiara w niezawodność 
gospodarstwa trzypolówego; w niezbędną potrze- 
bę ugoru, w niemożność hodowania zwierząt 
domowych, bez obszernych łąk i pastwisk. Im 


mama = EEEE EEEE 


bardzićj oddalamy się-od epoki Thaera, tem 
mocnićj poznają rolnicy niemieccy (a nawet i 
angielscy), jak wielka mężowi temu należy się 
wdzięczność, tém pomyślnićj rozwijają się za- 
sady przez niego podane, tém widoczniejszćmi 
się okazują ich skutki. 

Znajomość gospodarstwa angielskiego i blo- 
giego na nie wpływu zasady płodozmiennćj, na. 
sunęła później Thůàerowi myśl utworzenia no- 
wego plodozmiennego systemu. Glównemi one- 
góź podstawami było: 

1. Aby nieuprawiać dwa razy raz po razie 
roslin kłosowych, ale je przedzielać innego ro- 
dzaju roślinami, jako: okopowćmi, pastewnómi 
(koniczyną, wyką) olejnćmi, groszkowćmi i t. pa; 
a gdy lego potrzeba wymaga, ugorem nawet. 
Tym sposobem, zapobiega się zbytecznemu wy- 
*cięczeniu roli, oraz i zanieczyszczeniu jéj chwa- 
stami. "Tylko przy końcu obiegu. (rotacyi), mo- 
gą być uprawiane dwie rośliny 'kłosowe, np. 
Żyło, owies, ponieważ po ostatnićj następuje 
zwykle nawóz z okopowómi roślinami, lub ugor 
mierżwiony; przez co zapobiega się jednemu 
drugiemu złema. 

. 2. W ogólności, zwykle połowa roli ma wyda- 
wać rośliny klosowe, a druga polowa pastewne, 
włókniste, i t, p.; ato, aby z jednej strony wy. 
chów zwierząt bezpośrednio zwiększał dochód 
czysty; a z drugiej, by przez otrzymany od 


tychże zwierząt nawóz, podwyższyć plony ró- 


Slin sprzedajnych. Wprawdzie zmniejszy: się 


tym sposobem przestrzeń ziemi poprzednio pod 


, ostatnie rośliny przeznaczona; ale powiększą się 
plony a obok tego, umniejszą się koszta pro. 


dukcyine. Każdemu bowiem praktycznemiu rol- 
nikówi wiadomo, że jeżeli róla płonna wyda 


np. 4 ziarna nad sićw, ta sama rola bądąc na» 


wieziońą, wyda przynajmniej 10 ziarn. A więc, 
aby zebrać z poli pľonnéj ilość żyta jaką zbićra- 
my np. z10 mor. umierżwionych, potrzeba upra- 
wić'25 mor. ziemi plonnéj; w tym zatém Ta- 
zie, niemal o 2% powiększają się koszta pro- 
dukcyjne; bo ziemia plonna takićj samej, a częś 
stokroć większćj jeszcze wymaga uprawy, jak 
mierżwiona. si- 


Powody i korzyści piodozmiennćj uprawy zie-- 


mi, nader jasno Thaer przedstawia: 

a) W ogólności, ugor martwy się znosi; za- 
stępuje go uprawa roślin okopowych. Pod nie 
idzie nawóz,. gdyż onym nawet najmocniejsze 
mierżwienie nie szkodzi; (a) owszem, ze wszysi- 
kich roślin, one najwyżćj je płacą, Nadto, upra- 
wa, jakićj w czasie wegetacyi wymagają, blogi 
wywiera wpływ na następne plony, zwykle ro- 
ślin sprzedajnych, 

b). Po roślinach okopowych idą zwykle ro- 
śliny letnie; a to dla tego, że późny sprzęt pićrw- 
szych, niedozwala wcześnego zasićwu oziminy. 

c) Wraz z roślinami letniemi (zwykle z ję: 
czmieniem), sieje się koniczyna czerwona; bo 

du znajduje główne warunki bujnćj wegetacyi; 
to jest: ziemię głęboko spulchnioną, żyzną i od 
chwastów wolną. 

d) Po koniczynie, która w ziemi powyższym 
sposobem uprawionej zwykle bujnie rośnie, do- 
brze obradza ozimina. 

e) Po oziminie idą rośliny groszkowe; a naj- 
lepiej wyka w świćżćj mierżwie (2 nawozu), 
na paszę zieloną. 

J) Po wyce ozimina; nakoniec, na zakończe- 
nie rotacyi. 

g) Jarzyna; po której znowu rośliny okopo- 
we i t. d. 


(a) Tę zasadę wielu gospodarzy teraz porzuca z powo- 
du iż bezużytecznie wiele trawi nawozu; a szczególnićj 
co do kartoili, Red. 
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h) Płodozmian podaje dobrą sposobność upra- 
wiania roślin glęboko korzenie zapuszczających; 
za pomocą których „można korzystnie poży- 
tkować z części pożywnych w spodnićj warstwie 
częstokroć zawartych; a których rośliny kłłoso- 
we dosięgnąć nie mogą. 

i) Nie jest przecież bezwarunkowo głównym 
warunkiem, aby rośliny pastewne połowę grun- 
tu ornego zajmowały; owszem, w tćj połowie 
można także, podług okoliczności, uprawiać ro- 
śliny sprzedajne, lecz jak się rozumie, innego 
już rodzaju; np. włókniste, olejne, korzenne it P- 
Jednakowóż, w ogólności, chcąc rolę do znacznej 
Żydności doprowadzić, wypada zachować powyż- 
szy stosunek, przynajmniej przez czas niejaki, 
pomiędzy uprawą roślin pastewnych a kłose= 
wych, chyba iż znaczna obfitość siana natural- 

-nego, zmienić go dozwala. 

k): System płodozmienny dozwala większą ro- 
zmaitość co do liczby pólek, ezyli zakresu cza- 
su rotacyi, i różnorodności płodów, niż każdy 
inny; można także przy nim utrzymywać w le- 
tnićj porze zwierzęta domowe na stajni, lub na 
pastwisku sztucznćm, czyli rolowćm. (Jeżeli osta= 
tni spósób większe niż pićrwszy obiecuje ko- 
rzyści, polrzeba rolę zańiwić lub obsiać stóso: 
wnćmi roślinami już wtedy, gdy jeszcze wiele 
części pożywnych zawiera; w ówczas rośliny 
pastewne bujnie wegetując, z jednej strony: ob- 
ficie zwierzęta karmią nacią, a z drugiej zna- 
czną massą korzeni ziemię użyzniają. © Przeci- 
wnie zaś, gdy się rola obraca na pastwisko, 
będąc poprzednio kłosowómi roślinami wy- 
czerpana, i mało paszy dostarcza, i niepowię- 
ksza Żyzności). 

Nowa ta nauka, jak powiedzieliśmy, mocne na 
rolnikach niemieckich sprawiła wrażenie, i za» 
chęciła do naśladowania. Wszędzie poczęto prze- 
istaczać dawne trzypolowe gospodarstwo na pło- 
dozmienne. Ale ponieważ zasady ostatniego, tak 
jasno przez Thaerą przedstawione, częstokroć 
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mylnie zostały wykonane; ponieważ przejście 
do nowego gospodarstwa, w wielu przypadkach, 
uskutecznione zostało bez dostatecznej rozwa: 
gi, a mianowicie bez obliczenia początkowe- 
go ubytku w słomie i t. d., a skutkiem tego, 
wiele prób na znaczną przedsięwziętych skalę, 
całkiem zawiodło oczekiwania iznacznych strat 
stało się przyczyną, przeto, wzbudzony zapał 
ku nowym zasadom, w ogólności ostygł i rol- 
nictwo w Niemczech, powiększćj części, pozo= 
stalo przy dawnym trybie.. 

Jednakowóż nowe zasady siraconómi nie były; 
lubo zwolna, przecież rozkrzewiały się one 
w Niemczech, w miarę gruntowniejszego ich 
poznania i trafniejszego do miejsca i okoliczno= 
ści stósowania. 

Główniejsze blędy jakie początkowo w nowej 
nauce popelniano, są: 

1. Wielu rolników uważało następującą rota- 
cyę: 1) okopowe rośliny na świeżym nawozie; 2) 
jarzyna, 8) koniczyna, 4) ozimina, którą Thaer 
w swém dziele: O rolnictwie angielskićm i t. à. 
jako w Anglii najpowszechnićj zaprowadzoną, 
przytoczył,za jedyny płodozmian, i takowy u 
siebie zaprowadziło. Jeżeli rotacya ta odpowia- 
dala nalurze gruntu i potrzebie paszy, jeżeli 
rola była uprawianą jak być powinna, (a) go- 
spodarstwo takowe odpowiedziało celowi i zna- 
czne. przynosiło korzyści. W przeciwnym zaś 
razie, zawodziło oczekiwania, i osłabialo tę 
piekną naukę. Lr 

2. Wielu, mylnie pojmując zasady płodozmia= 
nu, sądziło iż aby mićć wiele paszy i nawo- 
zu, dosyć jest wprowadzić koniczynę czerwoną 


(a) Powyższa kolćej wymaga: gruntu koniczynnego, 
poniekąd ogrodowćj uprawy, głębokićj orki i dobrój 
spodnićj warstwy; to jest: pulchnój i umiarkowanie wil- 
goć zatrzymującćj. Pod iémi tylko warunkami z korzy- 
ścią być może zaprowadzoną; rozumie się że warzywo 
(kartofle). obraca się na paszę nie zaś na gorzelnię; prze- 


cież nie na zbyt obszernćj przestrzeni. Redy 
; Kantor Główny w Staré 


m Mieście N?” 6i na pićrwszćm pietrze. 


w rotacye płodozmienne; niebędąc zaś dostate» 
cznie obeznanćmi z naturą tej rośliny, sićwali 
ją na niewłaściwym gruncie; skutkiem tego, 
w miejsce paszy, otczymywali chwast; a zamiast 
oczekiwanego przez nie rozpulchnienia ziemi,. 
bujnćj oziminy, widzieli ją bardzićj jeszcze zdzi- 
czalą i nieurodzajną. Nieprzypisując zaś tego 
swćj nierozwadze, lecz raczej niestósowności no- 
wej nauki, pomnażali liczbę jéj przeciwników. (b) 
3. Było także — i bardzo wielu rolników, 
którzy mniemali, iż już samo przeistoczenie 3 
polowego gospodarstwa na wielo-polowe, jest do- 
statecznem do zapewnienia większych zbiorów, 
wyższego czystego dochodu. A nie mogąc się 
pozbyć tego zgubnego przekonania: że tylko 
obszerność roli, nie zaś żyzność gruntu, rzeczy- 
wist przynosi korzyść, porzucając główną Za- 
sadę Thaera: aky— gdzie tego potrzeba — po- 
łowę ziemi obrócić pod uprawę roślin paste- 
wnych, może większą jeszcze niż dawnićj prze- 
strzeń uprawiali wypłoniającemi roślinami; i 
mieli za złe Thaerowi: gdy wypjoniona rola 
mniejsze niź dawnićj wydała korzyści; albowiem 
w płonnćj roli, nawet i rośliny pastewne ochy» 
biają. 
4. Rośliny okopowe, poniekąd wyłącznie sta» 
nowiły kartofle. Będąc zaś po największej czę- 
ści sprzedawane lub na gorzałkę obracane, nie 
odpowiedziały bynajmnićj celowi; to jest: nie 
wywarły tak dobroczynnego wpływu na wychów 
zwierząt domowych, jak Turneps w Anglii, je- 
dynie na paszę dla zwierząt przeznaczany. A 
zatćm, pozornie tylko, ale nie rzeczywiście ra- 
śladowano tu rolnictwo angielskie; czyli nieza- 
chowywano glównej zasady płodozmiennego go- 
spodarstwa przez T'haera wskazanej, -to jest: 
produkowania dostatecznej paszy dla zwierząt 
domowych. (Dokończenie nast.). 3 


(b) Jest to podłng zdania naszego, główna przyczy- 
na ala którćj tak mało u nas widać koniczyny. Red. 


t 


